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Francja na bezdrożu...
Znowu upadł rząd

Wzmocnienie władzy - to jedyny ratunek
PARYŻ, 24.11. — Tel. wł. — Ga­

binet Sarraut nie przeżył dyskusji 
parlamentarnej nad przedłożeniem 
firaansowein i dziś kolo godz. 3-ej 
nad ranem został obalony.

Tak wiec już trzeci z  kolei gabi­
net francuski rozbija się o kwestję 
skarbow a w izb'e.

P rzed  południem odrzucono 
większością 410 przeciw 138 wnio 
sek socjalisty Auriola. późnym 
wieczorem, gdy izba doszła do 
majmeibezpiecznieLi»zego . dila rządu 
paragrafu 6 (obniżka pensyj urzę 
danczych) wniosek o skreślenie te 
go paragrafu, z którym rząd połą 
Czył kwestje zaufania, odrzucony 
został -326—głosami przec'w 237.

Mimo nastrojów kryzysowych 
ostatnich dni po tych głosowa­
niach i prasa francuska nie wie­
rzyła w możliwość przesilenia rzą 
dowego.

Tymczasem stało sie inaczej. 
Podczas dalszych obrad nad par. 
6 neosoc ja lista Gounin postawił 
wniosek, domagający sie podnie­
sienia młm-mum uposażenia niepo 
dllegające obniżce z 10.000 na 
12.000 franków. W  toku dysku­
sji Sarraut zgodził sie ha ,podnie­
sienie tego minimum do 11.000. a 
gdy przewodniczący wniosek Gou 
mną poddał pod głosowanie, Sar­
raut na podstawie poprzednich 
głosowań pewny zwycięstwa, po 
łączył z wnioskiem tym kwestje 
zaufania.

W  głosow an iu  rząd  zn a laz ł się 
W m niejszości, u zysku jąc  247 gło 
Sów, p rzec iw  321

Po ogłoszeniu wyniku głosowa 
mia wszyscy mńrsfrowie opuścili 
parlament i udali sie na narady, 
aby  sformułować prośbę o d y m i ­
sje gabinetu.

Wobec upadku rządu przewód

mczący izby o godz. 3.35 zamknął 
posiedzenie. Wczesnym rankiem 
premier Sarraut przesłał prezy­
dentowi republiki prośbę o dyrni- 
SV Dymisja została przyjęta.

Przed prezydentem stoi obec­
nie bardzo trudne zadanie, bo­
wiem krąg osobistości, z  pośród 
których mógłby w ybrać szefa 
rządu wobec ostatnich kryzysów 
gabinetowych zwęża się coraz 
bardziej.

Nieustanne trudności rządów 
izbie powodują coraz częstsze 
sy. domagające się reformy u 
ju republiki francuskiej. Dziś 
dieu publikuje w .JHustratiof 
tykuł. w którym dowpdz-Crfl 
ność bez autorytetu T  
wa. Bez duchow ej'^ '®  uaka^a 
żaden organizm państwowy 
może się utrzymać. Przed Fran­
cją stoją dwa zagadnienia: albo
przeprow adzi reforme konstytu­
cji, albo zginać.

PARYŻ, 24.11. — Prezydent Le­
brun dzisiaj rano o godz. 9-ej roz­
począł narady z przedstawicielami 
stronnictw. Głosowanie, w wyni­
ku którego rząd upadł, nie daje żad 
nych wskazówek, które pozwala­
łyby na rozwiązanie kryzysu mini- 
sterjalnego. Większość, która oba­
liła rząd Sarraut, nie jest większo­
ścią stałą. W skład jej weszli za­
równo komuniści, jak i przedstawi­

ciele prawicy. Wszelkie przewidy- 
wati a co do osobistości, której 
prezydent poleci stworzenie nowe­
go rządu. są wobec tego przedwcze 
sne.

Rząd  S a r r a u t  je s t  t rzecim  zkolei ga­
binetem, k tó ry  upada z pow odu  odrzu ­
cenia p rzez  pa r lam en t  p ro jek tów , m a­
jących  na celu z ró w n o w ażen ie  budże­
tu francuskiego.

R z ąd  S a r r a u t  po zo s taw ał  p rzy  w ła ­
dzy  niespełna miesiąc, g d yż , ul 
n y  zosta ł  dn. 27-g^źd-

w s o s

Zwracamy iw
tych naszych Czytelników, którzy 
z jakichkolwiek powodów nie roz­
poczęli jeszcze czytania frapującej 
powieści Bogdana Lota, drukowa­
nej codziennie w  naszem piśmie na 
całej stronie p. t.

Jasnowłosy Szatan
że mogą w  każdej chwili przystą­
pić do tej niezwykle porywającej 
lektury* gdyż nasze pismo za­
mieszcza codziennie obszerne stre- , 
szczenie

początku powieści
Przeczytaj tylko jeden. rozArhsł.

a w a  p o d p is u  W sp ó ln o ty
R strZ iizd  dostojn ików

sler poraj wieczorem wyjechali do 
r viTodna Pan Prezydent Rzeczypo­

spolitej, prof. Igo. Mościcki, Pani , 
Prezydentowa Mośdcka i Pani Mar | 
szafkowa Piłsudska na uroczystość 
400-ej rocznicy urodzin króla Stefa 
na Batorego, połączoną z 15-leciem 
81 D..p. ziemi Grodzieńskiej.

Jednocześnie udaje się do Grod­
na wiele osób ze świata dyplomaty 
cznego. rządowego i z kół nauko­
wych. Między fnnemi: p. premjer 
Jędrzeje wic z, marszałkowie Sejmu 
i Senatu p.p. Switalski i Raczkie- 
wicz, prezes pułk. Sławek, mioistro 
wie: Pieracki, Michałowski i But­
kiewicz, gen. Sławoj-Składkowski.

rektorowie uniwersytetów, wszys­
cy wojewodowie i starostowie woj, 
białostockiego.
Uroczystość zapowiada się niezwy­

kle imponująco. Pan Prezydent wy 
siądzie przed Grodnem na stacji Ło 
sośna. skąd uda się samochodem 
wprost na zamek, który specjalnie 
przygotowano na przyjęcie Dostoj­
nego Gościa.

Na uroczystościach tych będzie 
również obecne wyższe duchowień 
stwo na czele z ks. prymasem Hion 
dem, arcybiskupem Jałbrzykow- 
skim i biskupem oolo\yym ks. Ga­
wliną.

Czy to aby nie prowokacja?..
Starcie na granicy 1™

BERLIN. 24.11. B iuro W olf­
fa donosi, że w czoraj o godz.

B a d z i e  p r a c a
dla 49.000 bezrobotnych

N a R ad ę  M inistrów  sk ie ro w an y  bę­
dzie  w  na jb l iższych dniach n o w y  plan 
robót in w es tycy jnych ,  u łożony  przez  
F u n d u sz  P r a c y  na r. 1934.

P r o j e k t  ten p rzew id u je  p rzy jęc ie  do

p ra c y  w  p ie rw szy ch  dwóch ty g o d ­
niach m iesiąca  kwie tn ia  r. p. do 40.000 
bezrobo tnych .

K red y ty  in w e s ty cy jn e  p rzydzielone  
są dla w szy s tk ich  p raw ie  w o jew ó d z tw .

Nieruchomy l blado lak trop
siedzi LiibDe no dniu ożywień a

LIPSK, 24.11. — 43-ci dzień p ro c e ­
su o podpalenie R eichstagu  ro zp o czy ­
na p rzes łuch iw an ie  k o ro w o d u  16-tu 
św iad k ó w .

Van d e r  Lubbe dla odm iany  p rzed ­
s taw ia  dziś zno w u  w yg ląd  typow ego  
ob łąkańca .

Ze spuszczoną  wdół g łow ą  i zwisa- 
jącem i b ezw ład n ie  ramionami siedzi 
n iew zruszen ie ,  w odząc  tępo w zrok iem  
po ziemi. J e s t  p rz y te m  trupio blady. 
R a d y k a ln a  ta zmiana w y w o łu je  licz­
ne k o m en ta rze

15.45 popołudniu patro l 2 pułku 
R eichsw ehry , stacjonow anego  
w N orym berdze, odbyw ający  na 
t. zw . ,,Eggetikogel“. niedaleki0 
g ran icy  niemiecko - austriack iej 
ćw iczenia n arciarsk ie , o strze li­
w an y  był p rzez austriacką s traż  
g raniczną.

Jeden  z żo łnierzy niem ieckich 
o trzym ał p o strza ł śm iertelny  w 
głow ę.

W edług  do tychczasow ych  in-

form aeyj, patro l w chwili, g dy  
s trza ły  padły, znajdow ał się na 
tery to rium  R zeszy  w odległości 
około 100 k roków  od gran icy . 
Ż ołnierze n iem ieccy rów nież 
przedtem  nie przekroczyli g ra ­
nicy.

Na m iejsce w ypadku  w y je­
chała komisja specjalna kom en­
dy korpusu, złożona z 2 ofice­
rów  i adw okata  w ojskow e""

Śmiertelna Katastrofa
sam olotu

Pod wsią Białobrzegi nad Pilicą 
spadł i roztrzaskał się doszczętnie 
samolot bombowy 1 pułku lotnicze 
go, lecący z W arszawy. Załoga: 
por. obs. Compft plut. pilot P asz­
kowski i sierżant Szajbę — ciężko 
ranni.

Przyczyna katrłtrofy nieustalo­
na.

Jutro 12 stron
/



N O W Y  C Z A S  Sobota, 25 HsfopatJa 19,13 r. Nr. 326

Zastanówmy s ię  froehe...

K R E T Y Y
Zaczęło się od przeglądu pra­

dziadków niemieckich urzędni­
ków, adwokatów, profesorów, 
policjantów, konduktorów i li­
stonoszy, czy który czasem^ nie 
wykazywał cech żydowskiego 
pochodzenia. Znalezienie takiej 
czarnej plamy na drzewie gene­
alogicznym obywatela Hitlerji 
pociągało za sobą utratę stano­

wiska lub uniemożliwienie w y ­
konywania zawodu.

Potem przyszła kolej na akto­
rów biorących udział w  słyn­
nych widowiskach pasyjnych w  
Oberanrmergau. Wydano rozpo­
rządzenie, że role apostołów ino 
gą grać jedynie blondyni o ry­
sach wybitnie „hitlerowskich” 
czyli jak to sie teraz mówi „nor-

Obniżenie taryiy Kolejowej
o 25 proc. na dalsze odległości

D o w iad u jem y  się, że p ra c e  nad 
reformą ta ry fy  p asażersk ie j dla nor 
snainotorowycir linii koki polskich 
dobiegają końca, tak , że  n o w a  ta -  

‘ : n r i e  n iebaw em  w  d ru k u  
i  o b o w iąz y w ać  będzie od N ow ego 
R oku. 1

Staw ki tary fy  normalnej ulegną 
25; proc., a le  zrnzsa

do Częstochowy 13.60 zł., zanrast 
20 zł., oraz do Łodzi 10 zł., zamiast 
12.80 zł.

dycklch". Jedynie Judasz musi 
wyglądać na zdecydowanego 
Żyda.

Jednak to co zaszło ostatnio 
w  Kifonji bije wszelkie rekordy 
zacietrzewienia j kretynizmu.

Oto władze hitlerowskie nie 
zezw oliły znanemu literatowi 
Wilhelmowi Staplerowi. zresztą 
zagorzałemu hitlerowcowi na 
w ygłoszenie odczytu na temat 
ścisłej łączności chrześcijaństwa 
z ideą niemiecka.

Powodem tego zakazu były  
protesty tamtejszych studentów, 
stojących na stanowisku, że 
Niemcy musza odrzucić chrze­
ścijaństwo w  obecnej jego for­
mie, ponieważ twórca chrzęści-

Kartel Karbidowy zawieszony
za uprawianie zdziersfw a

W  interes'e  racjonalnego o ?  wp- 
[zemysta. karbidow e 

rzetny

-proc. 1/3 od brie:u kia zaw arta  między Paro 
ką w  Chorzowie a  i rm ąt a i '  do pociągów  pośpiesz 

mych ulegnie pew nej zm ianie. gdyż  , 
s tre fy  będą n ieco m niejsze (Su km.) 
od  dzisiejszych (100 kim.).

,t\ r  przeprow adzeniu zniżki ceny 
M ę tó w  w  klasie 111-ej pociągu oso 
ibowego z W arszaw y  do Zakopane­
go w ynosić beda 22 40 zł., zam iast 
30.20 zł., do G dańska — 17.80 zł., 
•zam'ast 24 zł., do Poznania — 14 60 
Gd., zam iast 19 60 zł., do Czestocho 
w y  — 11.40 zł., zam iast 15.20 zł., 
do Łodzi — 7.S0 zł., zan rast 9 40 zł.

, W  pociągach pośpiesznych ceny 
przejazdu  z W arszaw y do Zakopa­
nego w ynosić beda 28 20 zł., za­
m iast 38.60 zł., do Gdańska — 
22.40 zł., zam iast 30.20 zł., do P o­
znania — 18 80 z ł-  zamiast_25_80 zŁ,

A u nas?..
Radiio bry ty jsk ie  ogłasza, że licz 

ba zarejestrow anych  słuchaczy ra­
diowych w  W . B rytanji w ynosi 5
mrljonów 800 tysięcy.

  ‘
R a d i o

KATOWICE, sobota, 25 łstopada 
7.00. „Kiedy ranne w stają zorze'1.

7 05 Gimnastyka. 7.20. Muzyka z płyt. 
7.52. Chwftka gospodarstwa domowe­
go. 11.50. Wiadomości bieżące. 11.57. 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.05. Koncert zespotu salonowego, 
12.5S! Wiadomości meteorolog. 12.38. 
D. c. koncertu 15.20. W adom ośc go­
spodarcze i eksportowe. 15.40. Muzy­
ka (płyty). 15.55. Chwilka lotnicza i 
przeciwgazowa. 16.00. Audycja dla cho 
irych. 16.40. Kurs średni i czyha fran­
cuskiego. 16.55, Skrzynka pocztowa 
dila dzieci. 17.20. Muzyka lekka i pio- 
se tik . 17.50. Muzyka (płyty). 18.00. 
,.Na etap e pierwszych piętnastu lat" 
odczyt p. t.: „Przebudowa psychiki na 
jodowej i ustroju". 18.20. Trzy kwa­
dranse fortepianowego jazzu ze śpie­
wem. 19.05 Rozmaitości. 19.10. „Ma­
szyna do pisan a na odległość". 19.25. 
Kwadrans poeyeki. 19.40. Wiadomość' 
sportowe. 20.00. Koncert orkiestry P. 
R. 21,00. Muzyka (otyty). 21.20. Kon­
cert muzyki polskie). 22.05. Muzyka 
•taneczna z W arszawy. 23 00. Wiado- 
sności meierolog. 23.05—24.00. „Kukuł­
ka WiJeńska"

Śląsku.
Rów nocześnie p. m inister p rze- 

n.yfoiu i hand in 
wystąpił do sadu kartelowego 

rozwiązanie tej umowy, 
■“ “ ■'■ągnie za sobą aoitornatycz- 

ek polskiego kartelu  toaT- 
[rozwoli na ureguowa- m  'łia- hittych, szer

-k 1to“ w  Ł az iskach  G t rn y tf

Niesłychane zuchwalstwo
Złodzieie „demontowali*' m isf

P rzed  k lk o m a dniami w ykryto  
w  Ghebziiu (ipow. Świętochłow ice) 
niezw ykle zuchw ałą kradzież. M ia­
now icie jacyś niezw ykle pom ysło­
wi złodzieje usunęli w m ontow ane 
pod m ostem  kolejki w ąskotorow ej 
łożyska m etalow e ułożone na ka­
miennym podm urow aniu, na k tórem  
opierał się c a ły  Ciężar m ostu.

K iedy  k ra d z ie ż y  dokonano , m e 
udało  s 'e  dok ład n ie  u sta lić , fak tem  
jest, iż  z a b ra n e  p rz e z  z ło d z ie ja sz ­
k ó w  ło ży sk a  w a ż y ły  o ko ło  900 kg.

K radzież  za u w aż o n o  n a  chw ilę  
p rze d  w jazd em  na m ost pociągu , 
d z ięk i czem u  uniknięto  k a ta s tro fa l­
nego  w y p ad k u .

Zeby znaleźć dach nad głową
został zSodzIe em

Niizwykie ciekawy * » ty w  kradzieży 
podał wczoraj przed sądem grodzkim 
w  Król. Hue e Henryk Serćzyk z Król. 
Huty, któremu afct oskarżenia zarzucał 
dokonanie włamania do biura komftetni 
ruies'enia pomocy bezrobotnym i biura 
towarzystwa czytelni ludowej. 

Oskarżony wyjaśn i, że obojętne ntn

było jakiego przestępstwa dokona, bo­
wiem chodziło mu tylko o  uzyskanie 
dachu nad głową na okres zimowy.

W obec przyznania się osikarżoneigo
do winy, sąd odstąpił od przesłuchania 
świadków i' zasądził Serczyka ma 6 tttie 
$ięcy więzienia. Cel zatem jego został 
osiągnięty.

W przeddzień uw ięzienia
ślub b. posła Bariichiego

Jak słychać, powodem , dla k tóre  
go b. pos. N orbert Barlicki, sk aza ­
ny w procesie „Centrolewu*, uzy­
skał odroczenie w ykonyw ania ka­
ry  do dnia dzisiejszego, jest zw ią­
zek m ałżeński, jaki m iał on za ­
w rzeć w czoraj.

Dziś praw dopodobn'e w  godzi­
nach w ieczornych p. N orbert B ar­
licki zgłosi sie do w ięzienia M oko­
towskiego. Ze względu na ulge. ju­
ka zastosow ały  w obec niego w ła ­
dze prokuratorskie, nie jest spo­
dziewane, aby  oczekiw ał on za 
przykładem  Dubois n a  eskortę po­
licyjna.

*
Byli posłow ie S tanisław  DubbiS 

i M ieczysław  Mustek, zajmują w 
wiezieniu mokotowskiem  dwie od 

I ligielne cele poiedyńcze w  paw ilo­

nie n r, 3.
Zastosow ano do nich zw yk ły  re­

gulamin obow iązujący więźniów po 
litycznych.

P rokura to r sądu okręgow ego w  
W adow icach za łatw ił odm ow nie 
podanie b. posła Pu tka o  odrocze­
nie term inu w ykonania kary .

D alszych wiadomości o b. pośle 
Putku brak. Nie nadeszła także do 
W arszaw y  wiadom ość, czy  rozpo­
czął odsiadyw anie kary  b. poseł 
Ciołhosz, k tó ry  m iał zgłosić sie do 
w iezienia karnego w T arnow ie.

Podobno więźniow ie z okręgów' 
małopolskich odbyw ać będą karę w 
więzieniu w  W iśniczu — przero- 
bionem  ze starego , w arow nego 
zam czyska

iaństwa był pochodzenia iiiea- 
ryjskiego.

Studenci niemieccy twierdzą, 
że „gdyby Chrystus żyl obecnie 
to nie mógłby pełnić funkcji na­
wet pastora niemieckiego kościo 
ła ewangelickiego*’.

Ostatecznie głupim burszom 
otumanionym ficznemi bombami 
piwa, nawet taka rezolucja wiel­
kiej ujmy by nie przynosiła, ale 
skoro biorą ją poważnie władzo  
państwowe, to już wygląda na 
objaw ostrego obłędu.

Tu śmieszność graniczy już z 
wyraźnem zdziczeniem moral- 
nem. Odrzuca sie zasady moral­
ności chrześcijańskiej i wprowa­
dza własną etyke hitlerowską, 
tak bardzo podobna dó murzyń­
skiej ze słynnej anegdoty o na­
wróconym dzikusie, który zapy­
tany przez misjonarza co to jest 
dobry uczynek, a co zły od­
rzekł:

— Kiedy sąsiad zje moją żo­
nę, to będzie grzech, a kiedy ja 
zjem żonę sasiada — dobry li­
czy nek!

Trudno dyskutować o moral­
ności z „murzynami”!

»------------
Na Zamtra

P a n  P re z y d e n t  R zcczy p o sp o li 
tej p rz y ją ł  d e leg ac ję  37 p . p . z 
K u tna , k tó ra  w rę c z y ła  P a n u
P re z y d e n to w i o d zn ak ę  p u łk o w ą  
w ra z  z  o d p o w ied n im  d y p lo ­
m em .

Nie pobił 
rekordu sowieckiego

NOWY JORK. 24.11. P o  zbada­
niu apara tów  stra to sta łu  S e ttle 's , 
okazało s !ę, iż osiągnął 011 w yso­
kość 61.237 stóp, czyli o 1.083 sto­
py  mniej, niż w ynosi rekord, usta 
now iony- p rzez sow iecki lot j do 
stra tosfery , odby ty  30 w rześnia
r. b.

25.000 Kobiet
w Żw. Strzeleckim

W  sali Państwowego Urzędu W y­
chowania Fizycznego i Przysposobie­
nia Wojskowego odbyt się zjazd kie­
rowniczek pracy kobiet Związku
Strzeleckiego w okręgach i podokrę- 
gach.

Przedmiotem obrad zjazdu była sy­
tuacja zewnętrzna i wewnętrzna pra­
cy kobiet w Związku Strzeleckim, 0 - 
raz sprawy przysposobienia obywa­
telskiego, zawodowe i wychowania fi­
zycznego. Praca kobiet-strzclczyń, w 
której skupia się ponad 25 tys'ecy mlo 
dzieży żeńskiej, uchwalą głównych 
władz strzeleckiej organizacji została 
usamodzielniona, dzięki czemu całko­
wicie uniezależniła się od zarządów i 
komend oddziałów męskich.

P©g©cia d z i ś
W  całym kraju pochmurno i msU 

sto, miejscami drobny opad. Tem­
peratura bez znacznych zmian. Sła­
be lub umiarkowane wiatrv połud­
niowo-zachodnie i zachodnie.
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Pracownicyczekała nas duże zmiany
Dużo dobrego — ale i dużo złego...

IW szeregu wydanych ostatnio 
rozporządzeń Prezydenta Rzeczy­
pospolitej znajduje się jedno zw ła­
szcza, które 

ma dia świata pracy ogromne 
znaczenie.

’Jest io rozporządzeń:e o  Kodeksie 
Zobowiązań, który  reguluje także 
aobow ązanta, wynikające z umów 
o  pracę.

W  tym dziale Kodeksu najważ- 
fiiedszemi są postanowienia, mówią 
ce o zakończeniu stosunku pracy, 
czyli o wymówień u. Kodeks bo­
wiem wprowadza pod tym  wzglę­
dem szereg znran —• niestety, 

dla kół pracowniczych bardzo 
niekorzystnych.

\V:ęc przedewszystfciem umowa
0  pracę, zaw arta na próbę. Tu Ko­
deks wprowadza : nowację d ’a pra 
icowniika nieco korzystniejszą, usta 
la bowiem, że umowa taka może 
być w pierwszym miesiącu przez 
każdą ze stron rozwiązana każde­
go czasu za jednotyogdn-owem w y 
powodzeniem, przyczem brak wy 
powiedzenia na tydzień przed u- 
plyweni tego miesięcznego okresu, 
oznacza przedłużenie umowy na 
czas nieograniczony. Prolongowa­
nie okresu próbnego
ponad jeden miesiąc jest niedopu­

szczalne.
Również co się tyczy umowy, 

zaw artej na czas dłuższy, niż 3 la­
ta, rozporządzenie wprowadza nor 
inę dla pracownika korzystną, gdyż 
ustanawia, iż urnowa baka może 
być do upływie trzech lat rozwią­
zana
jedynie za 6-miesieeznem wypo­

wiedzeniem.
Jeżeli czas trw ania stosunku pra 

cy  nie jest w umowne zaznaczony, 
każda ze stron może umówię roz­
wiązać przez wypowiedzenie, któ­
rego te rm n  zasadniczy dla stron 

• obu wynosi 2 tygodnie. Jest to 
norma dotychczas obowiązująca

1 pod tym względem nowe rozpo­
rz ąd ze n i nie wprowadza żadnych 
z-mfen.

Zato bardzo niekorzystną no­
w ość pod tym  względem ustana­
w ia nowe rozporządzeni

w stosunku do pracowników 
umysłowych.

Mówi ono wyraźnie, że pracowni­
kowi umysłowemu, dla którego sto 
sumek pracy stanowi wyłączne lub 
główne źródło jego utrzymaniu, 
może pracodawca 
wypowiedzieć pracę najpóźniej na 
6 tygodni naprzód na koniec kwar­

tału kalendarzowego, 
a \y ę c  na sześć tygodni przed 
dniem 1 stycznia, kwietnia, 1'pca 
tuto października.

To postanowienie zm’en’a zasa­
dniczo dotychczasowe przepisy w 
tym  względzie, mówiące o wypo­
wiedzeniu w, ternrnie conujimniej 
3-miesięcznym. Jest to ogromne u- 
szczup!cn:e praw pracowników u- 
mysłowych. uświęconych wlelolet 
nim zwyczajem.

W yjątek stano w !ą  jedynie pra­
cownicy, zatrudnieni u danego pra 
eodawey

bez przerwy w  ciągu łat 10-ciu,
wobec których obowiązuje wynió- 
w ietre w termin e conairnmej sze- 
ści<Sriies'ęcznym przed końcem ka 
idego  kwartału- kalendarzowego. 

Jeden z artykułów  nowego kodę

(ksu po&sifcairsawia, i;ż z ważnych po j 
wodów każda ze stron może odstą « 
pić od umowy przed upływem u- 
m ów onego czasu lub bez zacho­
wania terminu wypowiedrzewa. Ja 
ko taki w ażny powód ustawia- w y­
mienia takie okoliczności, które 
spraw ują, iż
nie można z  dobrą wiarą trakto­
wać swego stosunku służbowego 

do strony drugiej.
W  tak'cli wypadkach rozwiązanie 
umowy następuje przez proste za­
wiadomienie. Praw o do tak'ego w y 
powiedzema może mieć jednak za­
stosowanie tyliko w okresie 2-ty- 
godnow ym  od chwili stwierdzenia 
okobczności, uniemożliwiających 
dalszy stosunek służbowy; po u- 
pływ e dwóch tygodni prawo do ta 
kiego wypowiedzenia wygasa.

W ynagrodzen e stale pracowni­
ka jest

płatne natychmiast po rozwiązaniu 
umowy o  pracę.

Gdy pracownik rozwiązał umowę 
sw ą przedwcześnie, pracodawca 
może żądać pokrycia szkód stąd 
dla niego wynikłych, pracownko- 
wi jednak w  każdym razie należy 
się wynagrodzenie za pracę już 
spełnioną.

Zarówno pracodawca, tok i pra­
cownik, mogą dochodź ć sądownie 
roszczeń, wynikających z umowy 
o pracę
w ciągu roku od chwili zakończe­

nia stosunku pracy.
Po upływie roku wszelkie roszczę 
nią upadają.

Tak brzmi- w  najważniejszych 
szczegółach ta  część Kodeksu Zo­
bowiązań. która dotyczy umów o 
pracę. Jak widzimy, nowe rozpo­
rządzenie zawiera kilka postano­
wień dla pracowników korzyst­

nych, naogół jednak w prow adzi 
ono znaczne uszczuplenie ich praw 
przez skrócenie do 6-ciu tygodtw 
terminu wypowiedzeniia Gila praco­
wników umysłowych. Ta okolicz­
ność
sprowadza faktycznie wszystkie 

ich korzyści do zera.
a naw et naogół cały Kodeks trak­
tować, jako niekorzystny dla ol­
brzymiej’ armia pracowników umy­
słowych.

Kodeks Zobowiązań zacznie obo 
wiązywać od 1 l-pca 1934 rok-u, 
przepisy zaś jego, dotyczące umów 
o pnacę — po upływie roku od dnia 
wejścia w życie Kodeksu, czyli 

dopiero od l-go lipca 1935 roku. 
Do tej chwili obow:ązują w  tej 
dziedzinie przepisy daw bejsze, a 
więc także 3-miesicczny termin 
w ypow edzerra pracy pracowni­
kom umysłowym.

Czy Tomalla i Rohde
naduiyla prawa podpisu Wspólnoty

F icS i Irwtng Rossi gwarantami
W zw iązku z ciążącemi nakaza­

mi aresztowania nad przebywają­
cymi zagranicą dyrektorami Współ 
noty Tomallą i Rohdem i wyraża- 
nemi w łączności z  tern obawami

sfer polskich, obaj ci panowie bo­
wiem jako pełnoprawni członkowie 
zarządu Wspólnoty, rozporządzając 
dwoma ważnemi według rejestru 
handlowego podpisami do załatwia-

Restaurator — dzierżawca Kopalni
zw olniony z  aresztu

Aresztowany w związku z kata­
strofą na kopalni „Polska1* w Ma­
łej Dąbrówce. Roman Noglik, re­
staurator i jeden z dzierżawców tej 
kopalni, został onęgdaj przez sędzię 
go śledczego wypuszczony do roz­
praw y na wokią stopę. Dochodze­
nia w sorawię katastrofy są  na u- 
kończeniu i niebawem akta prze 
kazane zostaną prokuraturze dla 
wygotowania aktu oskarżenia.

Obecnie -zwolniony z aresztu No- 
głilk stara się przychylnie usposo­
bić sobie związki zawodowe i w 
tym celu obchodzi kolejno biura

wszystkich organizacyj robotni 
ozych.

Korzystając zaś z udzielonego 
przez władze górnicze zezwolenia, 
dzierżaw cy kopalni „Polska** pro­
wadzą roboty mające na celu re­
mont zniszczonego i zawalonego 
częściowo szybu.

-Przy pracach tych zatrudniano 
18-4u robotników, którzy wobec za 
legania z w ypłatą zarobków, przy- 
istąpili przed kilku dniami do straj­
ku.

Strajk został już zażegnany i pra 
ce podjęto na nowo.

SamoJiiizir skok kobiety z dzeduen
pod kota tramwaju

W czoraj około  godz. 7-ej wieczorem  
przechodnie na u licy  K rakowskiej w  
W ielkich Hajdukach byli świadkam i 
m rożącej -krew w żyłach  sceny. Jakaś 
m arnie odziana -kobieta z niem ow lęciem  
na ręku rzuciła się  pod wóz tram w ajo­
w y, zdążający do Św iętochłow ic.

W  ostatniej niemal chw ili dzięki nad 
zw yczajnej przytom ności um ysłu m o­
torow em u udało sic  tramwaj zatrzy ­
mać tuż przed leżącą na -torzc n iedo­
szła  sam obójczynią.

Jak się okazało na policji gdzie ko­
bietę ową odprow adzono, jest 33-letnia

T eresa  Morys-ówna z  W ielkich’ H aj­
duk Stalm acha 14. We-dlug jej stów  
przyczyn ą  desperackiego -kroku m iało  
być szyk an y  rodziny, dziecko bowiem  
b yło  nieślubne.

Przed opuszczeniem  domu rodziców  
ośw iad czy ła  M orysówna. że w-ięoej nie 
pow róci, nie brano tego jednak pow aż­
nie. N ieszczęśliw ą kobietę pow ierzono  
wraz z  dzieckiem  opiece szpitala huttti 
czego  -w Św iętochłow icach.

W ypadek ten wyw arł w  Hajdukach i 
okolicy  silne wrażenie.

Samowola mleczarza
Z Pszczyny donoszą: Nu szosie 

asfaltowej w Piasku zderzyła się w 
mrokach wczesnego poranka fur­
manka Antoniego Gazdy z Ligoty 
pod B'ei-skiem z zaprzęgiem mle- 

-czarza Ludwika Suchego z Pia­
sków. W wyniku zderzenia furman­
ka mleczarza została uszkodzona.

Powracający -po zameldowaniu o

wypadku posterunku policji, Gaz­
da został zatrzym any na szosi-e pod 
Goczałkowicami przez Suchego ł 
dotkliwie pobity, a -pozatem zajęto 
mu samowo'nie furmankę, jako za­
staw  za wyrządzone szkody.

Znajdującego się w opresji wie­
śniaka wyzwoliła interwencja poli­
cji.

nia wszelkich spraw koncernu, mo­
gą przebywając zagranicą, przepro­
wadzać nadał nieobliczalne w skut­
kach dla towarzystw, należących 
do Wspólnoty posunięcia, dowia­
dujemy się, że przejął za nich pełną 
osobistą gwarancję w powstrzyma 
niu się od wszelkich czynności p. 
Flick, a za nim reprezentant grupy, 
amerykańskiej p. Irving Rossi.

Pierwsza gwarancja była wobec 
skrywania w mrokach faktyczne­
go układu sił poszczególnych grup, 
finansowych we Wspólnocie dla 
polskich czynników urzędowych 
nie wystarczająca.

Ze swej strony zaś, jak nas in­
formują, pp. Tomalla i Rohde zło­
żyli na ręce p. FHcka pisemne uro­
czyste oświadczenie, że ze swych  
uprawnień nie będą korzystali do 
czasu ostatecznego załatwienia 
wszelkich kwestyj pozostających 
w związku z ich osobami.

Na wczorajszy piątek zawezwani 
byli do Berlina na konferencję z p. 

i Flickiem w  sprawach koncernu o*> 
becnie urzędujący członkowie za­
rządu pp. Radowski, Sznapka I 
Przybylski. Z powodu jednakże na­
wału pracy wyjazd ich musiał zo­
stać odłożony.

W związku zaś z  informacjami 
niektórych pism, iż dotąd nie były  
prowadzone rozmowy na temat re­
dukcji długów Wspólnoty, dowia­
dujemy się ze sfer jak najbardziej 
miarodajnych, że koncern Wspólno- 
ty jest w posiadaniu oferty D-Ban- 
ków, w których te proponują zni­
żenie zadłużenia, do 50 proc. j ob­
niżkę stopy procentowej na 4 i pól 
proc.

Są rówiTeż dalsze propozycje, 
które nie wspominają o redukcji 
długów, proponują tylko kilkuletnie 
bezprocentowe moratorium.

W każdym razie stwierdzić trze­
ba, że gdyby nie fakt oszukań­
czych manłpulacyj finansowych dy­
rektorów Tomaili i Rohdego wespół 
z ich poprzednikami koncern Wsuń! 
noty przynosiłby rok-rocznie grub* 
zyski 5 śmiało mógłby regulować 
należności podatkowe.
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Sprytny trick złodziejski -  nicią do kłębka
Wykrycie sprawców zuchwałej hradzieZy w Muzeum

Część bezceimycfi dziel s f̂ut?i -odnaleziono
Sensacyjna sprawa wykradze­

nia bezcennych dzieł sztuki z mu­
zeum Ordynacji Krasińskich w 
Warszawie, dzięki energji policji 
śledczej została częściowo zlikwi­
dowana. Sprawcy zuchwałej kra­
dzieży zostali osadzeń' w więzie­
niu, dzieła sztńlki powróciły do 
muzeum.

Jak wiadomo, w nocy z dnia 30 
na 31 października dostali s e zło 
dzieje na dach domu Nr. 14 przy 
ul. Okólnik, skad przedostali się 
na posesje Nr. 12 i przez szklana 
kopułę przy pomocy l‘iny opuścili 
s ę do muzeum. Łupem złodziejów 
padły cenne eksponaty: 3 cenne
obrazy z XVI w., 2 olejne obrazy 
Kossaka, 12 akwarel i strzelba, 
ofiarowana przez Napoleona Win­
centemu Krasińskiemu, ojcu poe­
ty Zygmunta.

Władze śledcze natychmiast po­
czyniły kroki zapobiegawcze, ma- 
ia-ce na celu niedopuszczenie do 
wywiezienia skradzionych dzieł 
sztuki z granic Polski. Telegra- 
f cznie zaalarmowano centrale po­
licyjne innych krajów i wzmocnio­
no kontrole na punktach granicz­
nych.

OBALAM UCONY DOZORCA
W  toku wszczętego śledztwa 

przesłuchano w perwszym rzę­
dzie dozorcę nocnego, Fehksa Rut 
kowskiego. Zeznania jego były ni­
cią, która doprowadziła do ujęcia 
sprawców kradzieży.

Krytycznej nocy — jak zeznał 
Rutkowski — koło godz. 4-ej nad 
ranem podeszła doń jakaś eleganc 
ko ubrana kobieta i zwróciła się 
z prośbą, by pomógł jej odszukać 
klucze, zgubione rzekomo w dro­
dze do domu. Dozorca, nie podej­
rzewając podstępu, przyświecał la 
tarką i w towarzystwie nieznajo­
mej doszedł do ul. Ordynackiej, 
róg N. Światu. Kluczy nie znalezio 
no. poczem nieznajoma podzięko­
wawszy dozorcy za pomoc, śpiesz 
nie sie oddaliła.

Opierając się na opisie, podanym 
przez dozorcę, policja w ciągu kil 
ku dni zatrzymała kilkanaście po­
dejrzanych kobiet, których rysopis 
odpowiadał opowiadaniu dozorcy.

Podczas przeprowadzonej w u- 
rzędzie śledczym konfrontacji Rut 
kowski poznał w jednej z zatrzy­
manych kobiete. która krytycznej 
nocy żądała jego pomocy. 
PRZYJACIÓŁKA W ŁAM YW ACZA

Była to niejaka Ewa Witel-W't- 
kowska (Pańska 52). przyjaciółka 
znanego policji włamywacza Her- 
sza Kaleoisztajna, którego nie­
zwłocznie aresztowano.

Oboje zatrzymani nie przyznali 
sie do kradz;eży i przedstawili ali 
bi. Wówczas dochodzenie zwróco 
no w innym kierunku. Mianowicie 
ustalono, iż w nocy, którei doko­
nano kradzieży, na ul. Ordynac­

kiej koło godz. 4-ej nad ranem 
krążyła taksówka ze zgaszonemi 
reflektorami. Udało sie odszukać 
kilku przechodniów, którzy widzie 
li taksówkę, a nawet jeden z nich 
podał jej markę.

KIEROW CA TAKSÓW KI 
Zebrano wszystkich kierowców 

taksówek tej marki i po mozolnych 
dochodzeniach ustalono, iż jeden 
z kierowców podał fałszywe alibi. 
Podejrzany kierowca, Hersz Tul­
ski (Nowolipie 23), zeznał wresz­
cie, iż został wynajęty przez jakie 
goś pana i panią, którzy polecili 
mu oczekiwać na ul. Ordynackiej 
i Szczyglej ze zgaszonemi światła­
mi. O godz. 4-e.i do samochodu 
ws'adl nieznajomy, już bez towa­
rzyszki i polecił odwieźć się na

Nowe Bródno do bazaru przy ul. 
Syrokomli. Kierowca poznał nie­
znajomych gości w Witkowskiej i 
Kalensztajnie.

I ZŁODZIEJ...
Poszukiwania skierowano na 

ul. Syrokomli i wkrótce ustalono, 
iż pod Nr. 18 ukrywa się zawodo­
wy złodziej, Bernard Trzaska, spe 
cjaliisfa od kradzieży na t. zw. 
„linkę". Trzaskę aresztowano, jed 
tiak w mieszkaniu jego nie znale­
ziono nic podejrzanego.

Dopiero wczoraj skonfrontowa­
ni razem Witkowska, Kalensztajn, 
Trzaska i kierowca Tulski przy­
znali się do kradzieży.

Eksponaty zostały przenidSTone 
początkowo do mieszkania Trza­
ski, a następnie złodzieje ukryli je.

Ujęci sp ra w c y  włamania do mu zeum ordynacji Krasińskich w  
W arszaw ie  p rzy  ul. Okólnik: (o d  lewej ku praw ej) H ersz  Tulski, 

H ersz Kalensztejn, B ernard  T rzaska, E w a  W itkow ska.

S e n s a c y j n y  z w r o t
w  a ferze  C iunkiew ieżow e]

KRAKÓW, 24.11. — Donosił śiny siwe 
go czasu w związku ze zbliżającym 
się terminem rozprawy apelacyjnej 
przeciw Ciunkiewiczowej o upozoro­
wanie kradzieży kosztowności dla u- 
zyskania premji ubezpieczeniowej, 
przesłuchano w konsulacie polskim w 
Paryżu b. posła w Sofji, min. Bara­
nowskiego, w którego towarzystwie 
Ciunkiewiczową odbywała podróż z 
Paryża do W arszawy.

Jak donoszą obecnie z Paryża, zez­
nania min. Baranowskiego mogą mieć 
niesłychanie ważne znaczenie dla spra 
wy Ciunkiewiczowej, minister bo­
wiem mial zeznać, iż widział u Ciun­
kiewiczowej — jadąc z Paryża do Pol 
ski — dwie walizy, pełne futer i biżu 
terji. Po przyjeździe do Berlina za 
jego poradą zabraia ona biżuterję z 
walizek i umieściła ją w skrytce hote 
lowej. Biżuterję tę i futra widział

również u Ciunkiewiczowej podczas 
rewizji na st. granicznej w Zbąszyniu.

Twierdzenie to pozostaje w sprzecz 
ności z zeznaniami, jakie ztożyl na 
rozprawie krakowskiej strażnik gra­
niczny ze Zbąszynia, który podał, że 
podczas rewizji badał gruntownie za­
wartość walizek Ciunkiewiczowej i 
nie znalazł w niej większej ilości futer 
ani biżuterii.

ZEdzieje u ..Baty"
W czoraj nad ranem niewykryci do­

tąd sprawcy wybili szybę w oknie w y 
stawowym składu obuwia „Bata" w 
Świętochłowicach (Bytomska 7), skąd 
następnie zabrali kilkanaście par buci­
ków. Skutkiem kradzieży i stłuczenia 
szyby poniosła firma szkodę w  wyso­
kości 6-00 zł.

Prowadząca dochodzenie policja zna 
lazła kamień, którym rabusie wybili 
szybę. Za sprawcami włamania śledzi 
policja.

Mussolini przekształca
Ligę N arodów

LONDYN, 24.11. W tutejszych ko­
łach rządowych otrzymano sensacyjną 
wiadomość, jakoby Mussolini wysto­
sował do L twioowa telegraficzne za-

Złoczyńcy sprofanowali
grób legionisty w Wieluniu

KĘPNO, 24.11. — Z Wielu,nia dono­
szą, że niewykryci złoczyńcy wlama 
li się na cmentarz katolicki w Wielu­
niu i sprofanowali grób b. legjonisty i 
obrońcy Lwowa, ś. p. Zygmunta Le­
wandowskiego.
, Złoczyńcy ograbili zwłoki z wszel­

kich pamiątek wojskowych z munduru, 
butów, oraz pamiątek rodzinnych w 
postaci pierścionków i złotego krzy­
żyka. Po ograbieniu zwłok zostawio­
no grób rozkopany. Pogrzeb ś. p. Le 
wandowskiego odbył się 12 b. m.

proszenie przybycia w drodze powrot 
nej z Ameryki do Rzymu, celem od­
bycia konferencji w aktualnych spra­
wach sytuacji międzynarodowej.

W związku z tern krąży w Londy­
nie pogłoska., że Mussolini zam erza 
przedstawić plam przekształcenia obec 
nej Ligi Narodów. Zreorganizowana 
według planów Mussokmiego Liga Na 
rodów, n e by łaby oparta o Traktat 
Wersalski. W ten sposób byłby moż­
liwy powrót do Ligi Niemiec i Japonii 
oraz wstąpienie Sowietów i Stanów 
Zjednoczonych. Mussolini zamierza -o- 
mówić plam ten z Litwinowem, celem 
zapewnienia sob e poparcia Sowie­
tów.

W  „KRÓLIKARNI"
Próbowali oni pofcj© wprowa­

dzić w błąd, podając coraz to in­
ne miejsca ukrycia skradzionych 
przedmiotów, wreszcie jednak 
wskazali pusty plac przy ul. Pu­
ławskiej w Mokotowie, t. zw. 
„Królikarń ę“. Rzeczywiście stwier 
dzono, iż ziemia w pewnem miej­
scu nosi ślady kopania. Po odrzu­
ceniu warstwy ziemi znaleziono 
3 obrazy z XVI w., 3 akwarel© 
dwa obrazy olejne Kossaka oraz 
strzelbę Napoleona.

GDZIE RESZTA?
Co do pozostałych 9 akwarel, 

złodiz:eje tłumacza się, iż zniszczy 
li je. Wlądze śledcze przypuszcza 
ją jedinak, że złodzieje akwarele te 
albo zdołali już wydać wspólniko­
wi, albo też ukryli je w innani 
miejscu. Nie jest też wykluczone, 
że rzeczywiście mówą prawdę.

Dalsze dochodzenie prowadzone 
jest w kierunku odszukania braku 
jących akwarel oraz wykrycia or 
ganiizatora zuchwałej wyprawy 
złodziejskiej.

W późnych godzinach wieczor­
nych został aresztowany jeden z 
antykwa rjuiszó w warszawskich. 
Nazwisko jego, ze względu na do­
bro śledztwa, trzymacie jest nara- 
zie w tajemnicy.    . .

Roztrzepana pasażerka
Powracającej tramwajem z W id1* 

kich Hajduk do Katowic pannie Elżbie­
cie Sćhneiderównie (Stawowa 3) Skra­
dziono c z ^ n ą  walizkę zawierającą gar 
derobę damska wartości 100 zł.

Najsmutniejsze jest to. że poszko­
dowana nie wie kto pozbawił ją w a­
lizki i kiedy ją wyniósł.

Musiał to być wielki spryciarz — 
ten złodziei.

Ulec 8 prowokatora
Policja w  Chebziu zatrzymała mie­

szkańca tej miejscowości Józefa Pogo- 
doła, lat 27. (Goduli 5), który w dniu 
18 b. m. dopuścił się w miejscu publi- 
cznem lżenia narodu polskiego.

Sprawę Pogodoła skierowano do są­
du w Król. Hucie.

„Rabarber'* na niesfornych
Wielkie zbiegowisko wywołali one- 

gdajszego popołudnia dwaj mieszkańcy 
Tarnowskich Gór Ernest SfenzeJ i 
Jóez.f Piątek, którzy zatrzymani przez 
policję za wywoałnie awantury i eskor­
towani do komisariatu usiłowali wym­
knąć się eskortującym, a nawet znie­
ważyli ich czynnie, oraz wznosili o- 
krzyki antypaństwowe.

Celem radykalnego zgniecenia opo­
ru policja zmuszona była uciec się do 
pomocy pałlek gumowych, co odnio­
sło pożądany' skutek,

B k i tk a  BodchmMmiych
Z Rybnika donoszą: W czorajszej no­

cy .po .zabawie weselnej w  sali1 restau­
racji Pryidrychiowej w Adamów each, 
powstała po oipuisizezeinlu przez gości 
weselnych sali, bójka na ulicy, pomię­
dzy uczestnikami zabawy.

W  toku bójki padł z nieznanej ręki 
strzał, k tóry ram I uczestnika b ‘j aty(kii; 
Stanisława Stosia.

Rannego przewieziono do szpitala 
Spółki brackiej w Rydułtowach, zaś 
wyświetleniem podłoża krwawej bija­
tyki zajęła s ę policja.
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Ssrawy miesikaniowe
Co wolno lokatorowi a co właścicielowi domu

Niedawno ogłoszony kodeks o zo­
bowiązaniach, ustala obowiązki loka­
tora wobec właściciela domu. Lokator 
ma obowiązek przez czas trwania naj 
mu używać rzeczy najętej w sposób 
określony umową i odpowiadający 
przeznaczeniu tych rzeczy.

Jeżeli w  czasie najmu okaże się po­
trzeba napraw, które obciażaja w ła­
ściciela domu, lokator powinien za­
wiadomić go o tern niezwłocznie, w 
przeciwnym razie odpowiada za szko­
dę. Bez pozwolenia właściciela domu 
nie wolno lokatorowi czynić w rzeczy 
najętej zmian, któreby naruszały  jej 
substancję: Nie są uważane za zmianę 
substancji: zaprowadzenie w  pomiesz­
czeniu oświetlenia elektrycznego, ga­
zu, telefonu, rad.ia i innych tego ro- 
dzaiu urządzeń, jeżeli sposób ich za­
prowadzenia nie sprzeciwia sfe obo­
wiązującym przepisom, chyba, że w ła­
ściciel domu wykazał, że w danych 
okolicznościach zmiany zagrażają  bez 
pieczeństwu nieruchomości.

Gdv lokator używa mieszkania w  
sposób niezgodny z jego przeznacze­
niem lub umową i mimo upomnienia 
nie przestaje używać go w ten spo­
sób. albo gdy zaniedbuje mieszkanie

Niedbalstwo 
przyczyną pożaru
Z Cieszyna donoszą: W czorajszej no 

cy  wybuchł groźny pożar w domiu 
.przy uil. Garmcorskiej nr. 3, należącym 
■do Elżbiety Cymorkowej.

Szybko rozprzestrzeniający się ży ­
wioł strawił strych w raz  ź przecho­
wywanym w nim sprzętem domowym 
lokatorów  o raz  zniszczył dach. Roz­
szerzeniu się ognia na mieszkania za­
pobiegła energiczna akcja s t raży  og­
niowej.

Dochodzenia wykazały, że ogień po­
wstał wskutek niedbalsitwa, zarówno 
właścicielki jak i lokatorów przez po­
zostawienie w klatce schodowej p rzy  
strychu drewnianej skrzyni % żarzą­
cym  się popiołem.

tak, że jest ono narażone na uszko­
dzenie, lub gdy w ykracza  w sposób 
rażący lub uporczyw y przeciwko o- 
bowiązującemu porządkowi domowe­
mu albo gdy przez nieprzyzwoite za­
chowanie się wywołuje zgorszenie w 
■innych mieszkaniach lub u sąsiadów, 
właściciel dotnu może odstąpić od u- 
rnowy i żądać odszkodowania.

Jeżeli w czasie trwania najmu po­
mieszczenia budynek w ymaga na­
praw, których nie można odłożyć aż 
do ukończenia najmu, lokator winien 
znosić niedogodności, jakie mu napra­
w y sprawiają, jednakże ma prawo żą­
dać obniżenia czynszu w stosunku do 
czasu i do części budynku, której u- 
żywania  był pozbawiony.

W  sprawie komornego art. 384 ko­
deksu zobowiązań, mówi, że lokator 
jest obowiązany uiszczać czynsz w 
terminie umówionym, a gdy termin w 
umowie nie jest oznaczony, w  termi­
nie zwyczajowo przyjętym. Jeżeli te r­
min płatności nie jest oznaczony ani 
przez umowę, ani przez zwyczaj,  
czynsz winien być  płacony zgóry. Gdy 
lokator z własnej winy, albo przyczyn 
dotyczących jego osoby nie może u- 
żyw ać  mieszkania, obowiązany jest 
mimo to płacić komorne jeżeli właści­
ciel domu gotów był w ydać mu albo 
pozostawić mieszkanie w stanie zdat­
nym do umówionego używania.

Celem zabezpieczenia komornego, 
zalegającego nie dłużej niż rok służy

właścicielowi domu ustawowe p r a w ł  
zastawu na znajdujących się w mie­
szkaniu lokatora ruchomościach, sta* 
nowiących własność jego lub rodzinjj 
z nim razem mieszkającej,  o ile i w  
chomości te nie są zwolnione od za­
jęcia w drodze egzekucji. U staw owe 
prawo zastawu wygasa gdy rzeczy zo  
staną z mieszkania wyniesione, W ła­
ściciel domu może się sprzeciwić w y ­
niesieniu rzeczy i zatrzymać je na włS 
sue ryzyko, dopóki zaległy czynsz nW 
będzie zapłacony albo zabezpieczony* 
Właściciel domu może odstąpić od n -  
m ow y z powodu niepłacenia kom orne­
go przez lokatora, gdy lokator zalegaf 
z opłatą conajmniej za 2 miesiące.

NiemiecKi obyw ate uRarany
©ferazę p o lsk ie! armi I

Alojzy Goncher. obyw atel nie­
m iecki; z Bytom ia, baw iąc ostatnio 
w jednej z restauracyj w Król. Hu 
ęie w yraził się obraźliw ie o wojsku 
polskiem, prow okując obecnych w

1' *kahi P o lo k ó w .
Goncher został a resztow any  i w 

dniu w czorajszym  stanął o rzed  są­
dem grodzkim , k tó ry  zasądził ko 
an m 'esiac aresztu.

O jciec  d z iec i
pod zw ałam i węgla

W c z o r a js z e j  piątku o godz. 5.30 
ratio miał, miejsce na kopalni Hille- 
b rand  w Nowej W si nieszczęśliw y 
w ypadek górniczy.

W skutek oberw an ia  się zw ałów  
w ęgla na jednym  z filarów p ok ła­
du Ge rh a rod został p rzysypany  rę­
bacz p rzodow y  34-letni Marcin 
Szozęśnicik z Nowej W si odnosząc

złam anie kręgosłupa i w strząs  m ó­
zgu.

W  stanie beznadziejnym  p rze­
wieziono nieszczęśliw ego do lecz­
n icy  Brackiej w Bielszowicach, 
gdzie w alczy ze śm iercią. Szczę- 
śniok jest żonaty  i ojcem  czw orga 
drobnych dzjeci.

Pijacy zdemolowali restauracje
aa od m ow ę pmSasrsia w  ©dis I

fteuozon s uzpa
Służąca Olga Długoszówna będąc 

zatrudniona u Paw ła  Meuszera w 
Król. Hucie dopuszczała się sys tematy- i 
cznyeh kradzieży. W  początkach za- j 
dawałała się częściami garderoby, 
wkońcu jednak opróżniła chlebodaw­
com kasetke z kw oty  160 zł. i w ypo­
wiedziała służbę, zamierzając z łupem 
odejść.

Kradzież się jednak w ykry ła  i a re ­
sztowana Długoszówna w  toku do­
chodzeń policyjnych przyznała  się do 
wszystkich kradzieży.

W czora j przed sądem grodzkim w 
Król. Hucie odbyła sie przeciwko niej 
rozprawa i Długoszówna została za­
sądzona na jeden rok wiezienia.

h  rabunek ojsnsao
Przed sądem okręgowym w Katowi­

cach odpowiadali wczoraj mieszkańcy 
Katowic, Antoni Kłoda i Wiktor Jo- 
chemczyk, k tórzy  w maju b. r. dopu­
ścili sie rozboju na ul. Mikułowskiej, 
gdzie pod pretekstem odprowadzenia 
do domu znajdującego sie w  stanie nie 
trzeźwym  robotnika Flanka, w yprow a 
dzili go do parku Kościuszki i tam o- 
porządzili z kwoty 160 zł.

Na rozprawie sadowej oskarżony 
Kłoda brał cała wine na siebie, jed­
nakże sąd nie dał temu w iary  i zasą­
dził Kłodę na półtora roku, a wspólni­
ka jego Jo.chemczyka na rok więzie-

W czoraiszego wieczoru dwaj pod­
chmieleni mieszkańcy Bogucic, niejaki 
Leopold Komorek i Mielawa. pow ra­
cając do domu wstąpili jeszcze do re­
stauracji Dybka p rzy  ul. Markiewki 45 
w Katowicach, gdzie domagali się wód 
ki.

Ze względu na nietrzeźwy stan od­
mówiono im podania alkoholu, wobec

czego Komorek i Mielawa zdemolowali 
urządzenie restauracji i pobili dotkli­
wie restauratora. Dopiero na widok 

.dobytego rewolweru, z którego Dybek 
oddał strzał na postrach obaj opuścili 
restaurację, pozostawiając za sobą ru­
mowisko.

Będą odpowiadać za to przed są­
dem.

Dozorca M© ąfowy w ©palach
Bezrobotni chcąc zaopatrzyć się w węgiel 

pobili tg© i ą za li
W czorajszego przedpołudnia dwo­

rzec kolejowy w Szarleju był terenem 
przykrego zajścia. Kiedy na prze­
jeździć kolejowym zatrzym ał się po­
ciąg węglowy, wskoczyło na wagony 
około 20 bezrobotnych, którzy  zaczęli 
zrzucać węgiel.

Zaprotestował przeciw temu dozorca 
kolejowy Paruzel, na którego rzuciło 
się kilku bezrobtnych, pobiło go, a  na­

stępnie jeden z nich Jan Suchy z Wiel 
kich P iekar  przywiązał Paruzela  _ do 
staw i dl a, umemożliwiając mu zawtado 
mienie policji o krdzieży węgla.

Dopiero na krzyk obezwładnionego 
Paruzela  wezwano policję, która roz­
pędziła bezrobotnych, zatrzymując Su­
chego w areszcie do ukończenia docho­
dzeń.

Koncert Hłodych firłistów w Warszawie
Agencja Operowa i Koncertowa T o­

w arzystw a  Przyjaciół Muzyki i Ope­
ry Narodowej (T. O. N,). placówka mu 
zyczna, której a rtystyczna i społeczna 
praca, obok całego szeregu zamierzeń 
■wynikających z tytułu działalności, 
s treszcza się również 
w popieraniu m łodych  sil a r ty s ty c z ­

nych.
organizuje w terminach dwutygodnio­
wych; w sali koncertowej T ow arzy­
stwa Przyjació ł Muzyki i Opery Naro­
dowej, W arszawa, ul. Trębacka 10, 
(Teatr Wielki), koncerty. — dla mło­
dych, wybitnie uta lentowanych a r ty ­
stów^- śpiewaków oraz artystów - in­
strumentalistów', objęte cyklem t. zw.

„Koncertów Młodych Talentów'".
Artyści zakwalifikowani do wzięcia 

udziału w koncercie przez Komisję a r ­
tystyczną T. O, N. otrzymują 

płatny w ystęp  
w jednym z koncertów młodych talen­
tów', oraz mogą otrzymać, przyjeżdża­
jąc z prowincji, za pośrednictwem T. 
O N.

50 próc. ulgę kolejowa  
na przejazd w obydwie strony.

Zainteresowani proszeni są o kiero­
wanie zgłoszeń na ręce kierownika A- 
gencji Operowej i Koncertowej T. O 
N. L A. Wojnarowskiego. W arszawa, 
ul. Trębacka 10.

  .

Prośba sReufow
o f  e m i P e c l s P e l i

Niezwykle rewelacyjnie brzmi pro* 
śba skautów niemieckich w Polsce wS! 
stosowana przed kilkoma dniami d«fl 
naczelnej organizacji harcerskiej <f 
przyjęcie ich w skład ogólno-polskiel 
organizacji harcerskiej.

P rzy  tej okazii skauci niemieccy cte 
klarują oparcie sie na gruncie pań-* 
stwowości polskiej i całkowitej 1-ojaU 
ności.

Pożar s ł o M *  wariatów
Z Opola -donoszą: W czoraj wie* 

czorem w ybuchł groźny pożar ^  
szipitalu dila um ysłow o ch-orvcli w  
G łów czycach na Śląsku Oplskinli 
P astw a płomieni pad’o cale trze* 
cie oiętro olbrzym iego gmachu sz.pl 
talnego. w yrządzając olbrzymifll 
s tra ty .

Pacjentów  udaho sie sużibie wyW 
prow adzić w beziófoczne miejsce^ 
dzięki czem u niema ofiar w ltM 
dz'aeh.

Akcja ratunkow a kiilku straży  po* 
żarnych trw ała  ca ła  noc.

B ffl Nip han
przemyłem

Mieszkańcy Chropaczowa JaS 
lensch i Wiktor Działach (Polna 6) IMI 
byli onegdaj większą partje p rzem yco- 
nego z Niemiec ekstraktu bulionowego 
Maggi. Chcąc zarobić na tvm towarzO 
obydwaj wybrali sie do Nowego By-1 
tomia. gdzie oferowali swói towar nai 
sprzedaż. Na tym domokrążnym han-* 
dlu nakryła ich policja zatrzymując o* 
bydwu w areszcie.

Flaszki z cennym płynem uległy koil 
fiskacie.

Zawody ho!?e‘*owe 
Slash - Krahów

W  jutrzejsza niedzielę o godz. 13.3® 
urządza SLOZHL dorocznie rozgrywa-* 
ne zawody młędzyokręgowe Kraków—* 
Śląsk o puhar I Prezesa  SI. O. Z

" Puhar ten jest obecnie w posiadamM 
Śląska .który ostatnio zwyciężając re­
prezentację Krakowa na  jej w łasnym 
terenie w stosunku 1:0 potrafił odzy'- 
skać go, uległszy poprzednio temu zes­
połowi . 1

Zawody zapowiadają się rewelacyj­
nie z uwagi na wysoka formę Krako­
wian reprezentujących dzisiaj na iw yz- 
szy poziom hokeja w kraiu. Niemniej 
reprezentacja S 'aska zsailona ki koma 
nowymi graczami, po starnnym nrzy-  
gotowniu się do tego spotkania bedzie 
stanowiła ciężki do pokonania zesnot.

Spotkanie jutrzeisze budzi żywe zaim 
teresowanie w kołach sportowych Sląs-
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f rau-em , .w  w$póipracownfciką szefa wywiadu
Prawda a literatura

„W  połowie października14 — 
plszo  dalej p. Schragmiiller w 
-swym pam.ętniku“ — w naszem 
Ibrukseiskiem biurze (Krieg nach- 
Tichte-nstelle) otrzymaliśmy wi-ado 
mość, że przyjeżdża oa .nspekcję 
szef III oddziału b., a  więc nasz 
maj w yższy zwierzchnik.

W biurze zapanowało wielkie 
zdenerwowanie z tego powodu. 
'Jeden tylko kapitan Keffer. jak za 
w sze zachował spokój i zawezwał 
mnie, by zawiadomić, że zostanę 
przedstawiona szefowi, który zde 
•cyduje o  moim losie. Gdy prosi­
łam  go, że chcę zostać w służbie 
[wywiadu, powiedział:

— Powiem mu to pod jednym 
twarumkiem: że zaniecha pani fan 
łastycznych planów o tern, by zo­
stać  agentką zagraniczną".

Swoje spotkanie z potężnym 
szefem wywiadu niemieckiego o- 
,pisuje p. Schragmiiller w sposób 
(następujący:

„BÓG WOJNY” — SZEF 
WYWIADU

„To pierwsze spotkanie moje z 
szefem Abteilung III b. zrobiło na 
mnie głębokie wrażenie. Znala­
złam się wobec człowieka, które­
go pan wojny, Kaiser obdarzył ta 
ką władzą, jak nikogo innego w 
państw ie niemieckiem.

Przedewszystkiem, uderzyło 
mnie to, że tak potężna osobistość 
ibyła człowiekiem tak młodym.

Od pierwszej naszej rozmowy 
uderzyły mnie jego wydatne rysy 
ijego -nieco wyniosły sposób mó­
wienia, oraz wielkie poczucie od­
powiedzialności w stosunku do ka 
tżdego słowa, jakie wypowiadał. 
. Ten to władca i nieograniczony 
pan zaangażował p. Schragmul.er 
do służby wywiadowczej, do któ- 
arej dotychczas nie dopuszczano 
ans jednej kobiety.

W spółpracownicy szefa III od­
działu byli to nietyłko czynni ofi­
cerow ie. Było tam wielu rezerwi 
stów . którzy w życiu cywilnem 
(zajmowali się najróżniejszemi za- 
iwodatni. Chodziło właśnie o lu­
dzi, mających dostęp do różnych 
sfer. Szef miał w  ten sposób do 
sw ej dyspozycji polityków, kup­
ców. adwokatów, lekarzy, a na­
w e t artystów .

P. Schragmull-er, pierwsza ko- 
ibieta w tej służbie miała najpierw 
przejść służbę przeszkolenia w 
hrud-nym i odpowiedzialnym zawo 
dzie.

WYWIAD!
Po przeszkoleniu, które dziew­

czyna przeszła pod okiem -najinte­
ligentniejszych oficerów sztabo­
wych, a -nawet samego szefa szta 
ibu. powierzono jej pierwszą robo 
<tę.

„1 stycznia 1915 roku” pisze da 
lej „decyzją szefa polecono mi kie 
rownictw o sekcji „F“ w biurze 
yyy wiadowczem w Antwe-rpji. Po 
jakimś czasie przeniesiono mnie 
m  tę samą służbę do Friburga- 
Brisgau. gdzie zostałam już do 
końca wojny.

W  ciągu długich miesięcy służ­
by nauczyłam się dokładnie pozna 
w ać wszelkie kółka mechanizmu, 
zwanego wywiadem w nowocze- 
soem  państwie. Zrozumiałam 

wówczas, jak dalece istota tej służ 
by różni się od tego. co sobie w y­
obraża zazwyczaj publiczność.

W yw iad -nie polega, jedynie, na 
szpiegostwie. Takie ograniezeire 
byłoby możliwe tylko wówczas, 
edyby: 1) wojna trw ała bardzo

dł-ugo; 2) była okolicznością jedy­
nie wojskowej natury.

W rzeczywistości wojna jest 
zbiorowiskiem zagadnień gospo­
darczych i politycznych, których 
rozwiązanie zależy od sukcesu mi 
litamego. Ów sukces zaś zależy 
nietyiko od siły wojskowej, ale 
także od wysiłku wszelkich mo­
żliwości osobistych, m oraoych i 
politycznych danego narodu. Te, 
właśnie, możliwości obserwuje wy 

j wiad obcego państwa, 
j Zasługą szefa Abteilung III było 
i właściwe pojęcie charakteru woj­

n y  i wytężenie wszystkich sił we 
właściwym kierunku.

Służba wywiadu niemieckiego 
w czasie pokoju skierowana była 
wyłącznie przeciwr Francji i Rosji 
i zajmowała się tylko kwestjam: 
militamemi.

Dopiero wojna otw orzyła oczy 
na właściwe zadania wywiadu i 
zajęła się informacjami polityczne-

mi oraz ekonomicznemu
Również w czasie wojny powsta 

ła służba obrony przeciwko infor­
macjom, zbieranym przez wieprzy 
jaciela t. zw. kontrwywiadu, oraz 
organizacja propagandy prasowej, 
wpływającej na opi.nję publiczną.

Szef 111 b. miał więc pod swoje- 
m»i rozkazami trzy wielkie insty­
tucje: służbę wywiadowczą, służ­
bę kontrwywiadu oraz służbę pro 
pagandowo prasową.

Nici tych organizacyj spoczywa 
ły wszystkie w jednem ręku: sze­
fa”.
FANTAZJA A RZECZYWISTOŚĆ

W yłożyw szy jeszcze nieco szcze 
gółów o służbie informacyjnej wy 
wiadu niemieckiego, pierwszy 
szpieg kobieta w służbie niemiec­
kiej w raca do swej własnej roli.

„Mój bezpośredni szef biurowy 
zarówno jak szef iii b. poznali się 
natychm iast -na moich możliwo­
ściach i umieii docenić -ro'ę instyn

ktu kobiecego w  poznawaniu ta ­
jemnic mężczyzn.

Było całkowicie niemożliwe 
skierowanie mnie do czynnej służ­
by szpiegowskiej, gdyż -nie mia­
łam w tym kierunku żadnego przy 
gotowania.

Już pobieżny szkic o  tern, czerń 
jest służba wywiadowcza, wyka­
zał, jak olbrzymia przepaść leży 
pomiędzy rzeczywistością w  tej 
dziedzinie a fantazją, którą kierują 
się zazwyczaj autorowie literatu­
ry  szpiegowskiej. Powieści a !a 
Szerlok Holmes zmieniają nic -twe- 
znaczące fakty w sensacyjne zda­
rzenia poto, by przez poczytność 
zarobić jaknajwięcej pieniędzy. 
Taki jest jedyny cel literatury 
szpiegowskiej całego świata.

Dlatego też do moich obowiąz­
ków będzie należało pokazanie 
prawdziwego oblicza wywiadow­
czej służby, pokazanie jej wielko­
ści.

Nowy skandal w magistrackiej dżungli
Sliemczyzna i renegaci rządzą się w ratuszu katowickim

Stsn średni dom sga s*Q rozwiąz ania osPatej rady miejskiej
W  katowickim magistracie dzie­

ją się rzeczy, które zmuszają nas 
do

uderzenia na alarm.
Oto podać musimy pod sąd opinji 

publicznej niesłychany fakt jawne­
go

Sorytowania niemczyzny
ze szkodą polskiego rzemiosła.

Sprawa ta przedstawia się na­
stępująco: W  ubiegły poniedziałek 
odbył się w magistracie m. Kato­
wic

przetarg ograniczony
na wykonanie bram żelaznych dla 
rzeźni miejskiej. O przetargu tym 
zawiadomiono zdawna utartym, ale 
nigdzie poza Katowicami nieprak- 
tykowanym zwyczajem,

tylko trzech oferentów — 
rzemieślników: dwu Niemców -— 
niej. Steuera i radcę magistratu (!) 
Schmiegla ora zp. Krzyżowskiego 
— Polaka.

Zamówienie otrzym ał 
oczywiście Niemiec.

Aczkolwiek w ostatnich czasach 
pisano o krzywdzie polskiego rę­
kodzieła na Śląsku bardzo dużo — 
protegowanie Niemców z -racji przy 
działu wszelkiego rodzaju dostaw 
nie ustaje.

M agistrat i jego głowacze najwi­

doczniej
nie czytują polskich gazet

i jakby -nic o tem nie chcieli wie­
dzieć — wtykają strusim sposobem 

głowę w piasek.
To znane zaniedbywanie się 

władz magistrackich w kwestji po­
wierzania robót stale jednym i tym 
samym rzemieślmkom-Niemcom i 
tylko jednemu jedynemu Polakowi 

zakrawa poprostu na kpiny, 
gdy się zważy, że setki przyzwoi­
tych i zdolnych rzemieś’ników-Po- 
laków płacą podatki i nie -mają pra­
wa ubiegać się o pracę i dostawy, 
gdyż z dostaw  uczyniono 

istny monopol, 
którym — co najciekawsze — za­
rządza krzątający się około swych 

osobistych interesików 
radca miejski p. Schmiegel, zakuty 
Niemiec.

Gospodarkę tą  długo cierpiano: 
wreszcie

przebrała się miarka 
i dlatego czas najw yższy ażeby za­
brać się z całą energ.ią do uzdro­
wienia atmosfery na magistrackiem 
podwórku, co może nastąpić przez 
rozwiązanie

stetryczałej i ospałej 
rady -miejskiej.

Jest rzeczą nie do pomyślenia,
(WKawwmaa

Symuluje obłęd
Aferzysta dr, Howaiówka

Bohater głośnej afery szarttażowo 
łapówkowej, dr. Ko wałówka, refe­
rendarz wydziału skarbowego w  
Katowicach popadł w w ęzieniu w 
silną depresię duchowa i został na 
polecenie lekarza więziennego prze 
wieziony w  dniu wczorajszym do 
Rybnika, gdzie umieszczono go w 
zakładzie dla umysłowo chorych, 

_ Będzie on poddany tam obserw a­
cji', bowiem prawdopodobnie symu 
luje on obłęd.

Jak już donosiliśmy, śledztwo 
w sprawie dr._ Kowalówki i jego 
wspólników Kaefera i Płockera 

'.oraz _znanego kupca ka-fowłekiego 
Słowika prowadzone jest w  dal­
szym ciągu f w  najbliższych dniach 
spodz-ewane są rewelacyjne jego

następstwa.
Prowadzone przez (policje -docho­

dzenia w tej sprawie napotykają, 
z -uwagi na rodzaj •wchodzącego w 
grę przestępstwa, m r niebywałe -tru 
ćno-ści.

Szantażowani Przez aferzystów 
kupcy w  obawie orzed grożącemi 
im karami, uchylają s:e od zeznań.

Pali się
Wskutek zbytniego rozgrzania drzwi 

czek pieca kuchennego w mieszkaniu 
Małgorzaty Kunertowej w Lipinach 
iKróiliucka 4) powstał onegdaj wie­
czorem groźny pożar. Od wypadają­
cych z pieca węgli zapłonęła podłoga 
i meble. Zaalarmowani sasiedzi i straż 
pożarna zażegnali nieszczęścia

aby w stolicy Śląska rządzili się -i 
spożywali tłuste kąski

wyłącznie Niemcy 
i w  dodatku ludzie dobrze sytuo­
wani, z krzyw dą innych.

Rzeczą więcej niż 
nieprzyzwoitą i niemoralną 

jest napychaanie sobie kieszeni do­
chodami z dostaw  magistrackich 
(jak to ma miejsce z  -rad-cą Schmie- 
glem). Skoro się jest -na dobrze pła­
tnej posadzie w tymże samym ma­
gistracie, to albo jedno — albo dru­
gie.

Ten protekcyjny system 
zakrawa na skandal

i dlatego trzeba z nitn co-rychiej 
skończyć.

W  związku z tem dowiadujemy 
się, że w kolach rzemieślniczych 
Katowic zrodziła się -myśl zw oła­
nia w najbliższych dniach 

zjazdu
polskiego stanu średniego, którego 
celem będzie m. in. 
zaprotestować przeciwko wszech­

władzy Niemców i renegatów
w magistracie katowickim.

Na zjeździć tym ’zapaść mają 
doniosłe uchwały, 

przyczem poważnie traktowana 
jest sprawa zwrócenia się do mia­
rodajnych władz o

rozwiązanie rady miejskiej.
W  pociągnięciu tem zjazd stanu 

średniego
nie będzie odosobniony, 

bowiem rówoobrzmiącą uchwalę 
powziąć mają również wszystkie 
organizacje stanu średniego na m a­
jących się niebawem odbyć zjaz­
dach i zebraniach.

Może wreszcie
oczyści się atmosfera

i zapanuje inny duch ma terenie 
magistrackiem, któremu potrzebna 
jest pozatem silna miotła.

Na starej miotle, która nie potra­
fiła niestety wymieść

niemieckiego rupiecia 
i usunąć stęchlizny dawnych lat, 
społeczeństwo polskie wielce się 
zawiodło.

Na ratuszu jest duszno.
Należy więc puścić prąd świer 

iego, ożywczego powietrza.
4m prędzej, tem lepiej.
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STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI.

Bezrobotny, Jan Walczak, zna­
lazłszy się w skrajnej nędzy wraz 
ze stara matka I synkiem. Jurkiem, 
udaje sie wieczorna pora na cmen­
tarz, gdzie włamuje sie do giobow - 
ca rodzinnego Hartenów.

Tu zabiera sie do rozbicia trumny 
pocnowanego wczoraj Ryszarda 
Martena, któremu chce skraść z pal­
ca drogocenny pierścień...

W chwili, gdy odbił wieko trum­
ny stwierdził z przerażeniem. Iż 
zmarły rzekomo Ryszard Harten zo  
stał żywcem  pochowany, prawdopo­
dobnie w letargu.

Ryszard Harten. cudem uratowa­
ny przez Walczaka, odzyskuje po 
chwili przytomność I zwierza sie 
swemu w ybaw cy, iż przy jego po­
m ocy musi zrealizować pewien plan.

W alczak poruszony niesamowita 
tajemnica Hartena. b'erze odeń bry­
lantowy pierścień, zastawia go w  
Szynku u „Grubego Maksa'*. poczem  
zaopatrzyw szy sie w  potrzebne Har- 
tenowi rzeczy, wraca do grobowca.

Teraz dopiero Harten ośw adcza  
mu, że w grobowcu sa zakopane 
skarby, bezcennej wartości.

Walczak rozkopuie łopata ziemie. 
Pracował bardzo długo, aż natrafi 
na skrzynkę, wypełniona klejnota­
mi. Zabrali ze Soba narazie tyle, 
ile mogli udźwignąć, poczem opuś­
cili grobowiec.

Minęły trzy miesiące po tych w y­
padkach. Ryszard Harten był w  A- 
meryce, gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał sie o przed­
stawicielstwo na Polskę wielkiej fir­
my samochodowej, do którego zaan­
gażował Walczaka na kierownika 
warsztatów, z pensja 1.000 zł. mie­
sięcznie.

Rita Hartenowa, żona Ryszarda, 
przyjmuje u s ie b e  sw ego kochanka, 
doktora Jerzega Grauta, który jako 
lekarz — stwierdził zgon Hartena, 
mimo, iż wiedział, żc ten znajduje się 
W' letargu.

Doktór Grant uczynił to za namo­
w a Rity. która chciała s'ę pozbyć w 
ten sposób męża, którego przestała 
kochać.

Jan Walczak przybywa do gabine­
tu sw ego sżeia, Ryszarda Hartena, 
któremu ma do zakomunikowania 
pewna sprawę.

— Słucham pana, panie Walczak— 
pow tórzył Harten. zdziwiony jego 
zachowaniem. — Czem mogę panu 
służyć?

  -

Jan kręcił się niespokojnie na 
krześle, nic wiedząc, jak rozpo­
cząć rozmowę, wreszcie wypo­
wiedział jednym tchem.

— Widziałem dzisiaj pańską 
żonę...

Harten przybladł i przez dłuż 
szy czas nic nie odpowiedział.

Potem zapalił papierosa i po­
czął bębnić palcanii po biurku.

W gabinecie zaległa denerwu 
jąca cisza, którą przerwał W al­
czak.

— Widziałem ją po południu, 
jak wsiadła do samochodu... — 
rzekł, zły na siebie i dodał to­
nem usprawiedliwienia: — My­
ślałem, że to pana zainteresuje 
i dlatego przyszedłem...

—- No, tak... — odparł Har­

ten, podnosząc się z miejsca.— 
Interesuje mnie to bardzo.

Począł się przechadzać ner­
wowym krokiem po pokoju, 
wciągając głęboko dym papie­
rosa.

Wreszcie zatrzyma? się przed 
Walczakiem i zapytał:

— Odzie pan ją widział? I 
skąd pan.... ją zna?...

•— Znam ją tak samo, jak i 
pana... To przecie zrozumiałe, 
jak się mieszka razem w jednej 
kamienicy przez tyle lat... A 
widziałem ją, jak wychodziła z 
domu i wsiadała do samochodu, 
do tego czerwonego, cośtny go 
widzieli.wtedy na ulicy...

— Aha... Była sama?
— Nie, z jednym panem...

Brunet z przystrzyżone­
mu po angielsku wąsikami, praw 
da?

— Tak, proszę pana... Ja je­
szcze raz przepraszam, że nie­
pokoję, ale uważałem, że po­
winienem to panu powiedzieć... 
— począł się usprawiedliwiać 
Walczak.

— Nic, nic, to głupstwo... — 
przerwał Harten niecierpliwym 
gestem ręki, poczem nagle za­
pytał, spoglądając badawczo w 
oczy Walczakowi: — A co pan 
robił w tym domu?

— Byłem u lekarza, u dokto­
ra Ożarskiego... Matka nagle za­
chorowała, a że on ją zawsze le 
czył, więc poszedłem się pora­
dzić i zamówić wizytę... Wie 
pan, mnie samemu nicbardzo 
chciało się iść do tego domu, 
gdzie mam tylu znajomych i na­
mawiałem matkę, żeby wziąć im 
nego lekarza, ale kobiecina się 
uparła, bo ma do tego Ożarskie 
go bezgraniczne zaufanie i wie­
rzy  w niego, jak w Boga...

Harten nie słuchał nawet tego. 
co mu Walczak opowiadał, zaję­
ty swojemi myślami.

Wyniosłe jego czoło pokryło 
się siecią głębokich zmarszczek, 
a brwi zbiegły się nad nosem.

Stał przy oknie i bezmyślnie 
obserwował ruch uliczny, po­
czem nagle zapytał:

— A jak ona wyglądała.... ta... 
moja żona?...

— Bardzo ładnie... — odparł 
szczerze zapytany.

Harten wybuchnął niepo­
wstrzymanym śmiechem, jak o- 
w ej ponurej nocy w grobowcu.

Szpileczki mrozu przebiegły 
przez żyły Walczaka : zatrzyma 
ły  się w sercu: Ten siwy pan 
śmiał się strasznie, przejmująco.

— A w żałobie jest jej do twa 
rzy, praw da? — rzekł Ryszard, 
gdy się nieco uspokoił. — Musi 
bardzo ładnie wyglądać w czer­
ni, która tak uwydatnia jej uro­
dę... Świetnie, świetnie... — po­
czął znowu chichotać. — Sytua­

cja, jakby żywcem wzięta z nie­
samowitego fibnu.... Żona nosi 
żałobę po mężu, który żyje i jest 
pełen sił i nadziei... Ach, gdyby 
ona wiedziała, gdyby wiedziała...

Walczak zdał sobie sprawę, 
że powinien już wyjść.

Podniósł się więc z miejsca 1, 
szepnąwszy cicho: „Przepra­
szam", odemknął drzwi gabine­
tu i wysunął się na palcach na 
kurytarz.

Odetchnął z ulgą, gdy znalazł 
się znowu w obszernej hali, 
gdzie warczały pasy transmisyj­
ne i stukały automatyczne młot­
ki.

Rzuci? się w wir pracy, chcąc 
zapomnieć o wszystkiem, co 
przeżył przed chw ją w gabine­
cie swego chlebodawcy.

O godzinie siódmej praca w 
warsztatach się kończyła.

Walczak wyszedł pierwszy, 
bo łaknął świeżego powietrza i 
samotnej przechadzki.

Włóczył się po ulicach bez ce­
lu i wrócił do domu dopiero o 
godzinie dziewiątej.

Syn, który mu otworzył 
drzwi, miał mocno zakłopotaną 
minę, co bardzo zaniepokoiło 
Walczaka.

— Co się stało? — zapytał oj­
ciec, przeczuwając coś niepo­
m yślnego.— Jak babcia?

— Czuje się lepiej... Ale... —- 
chłopak urwał i spojrzał na 
drzwi, prowadzące do pokoju.

— Ale co ? ?  No, gadaj prę­
dzej... — naglił Walczak.

-— Tam w pokoju czekają na 
ciebie jacyś ludzie... — powie­
dział Jurek szeptem.

Na twarzy Walczaka odmalo­
wało się zdziwienie.

— Co za jedni? Czego chcą?
—- Nie wiem, tatusiu... Czeka­

ją już bardzo dawno, bo mówią, 
że mają jakiś poważny interes...

Walczak zdjął szybko płaszcz 
i wszedł do pokoju.

P rzy  stole siedziało dwóch 
mężczyzn, których ubiór wska­
zywał, że pochodzą z biedniej­
szych sfer społecznych.

Jeden z nich — niski, krępy, 
z przystrzyżonym krótko pło­
wym włosem, miał na sobie gru 
bą burkę, której nawet nie od­
piął, mimo, że w pokoju było 
bardzo ciepło.

Drugi, znacznie młodszy od 
swego towarzysza nosił w ytar­
tą kurtkę skórzaną.

Walczak znał go bardzo do­
brze.

Był to Franek Kuima, brat 
Zośki, z która Walczak kiedyś 
obcował.

Podszedł więc do niego i w y­
ciągnął rękę na powitanie.

— Serwus, Franuś, jak Się 
masz

Tamten jednak zmierzył go

niechętnym wzrokiem i skinął 
tylko niedbale głową, nie poda-, 
jąc reki.

A jego towarzysz, nic wyjmu 
jąc z ust papierosa, powiedział, 
akcentując dobitnie każde sło-. 
wo:

— Przyszliśmy tu do was, bp 
nas przysłała din-tojra...

— Din-tojra? — zdziwił się 
Walczak. — A w jakiej spra­
wie?...

— Chodzi o Zośkę, siostrę 
Franka... — brzmiała odpo­
wiedź. — W  sobotę po fajrancie 
u „Grubego Maksa'*...

To rzekłszy, krępy mężczyz­
na podniósł się z miejsca i skinął 
na Kuźme.

— Idziemy...
Wyszli bez pożegnania, zosta­

wiając Walczaka w osłupieniu.
ROZDZIAŁ IX.

ICH „SPRAWIEDLIWOŚĆ**. \
W  restauracji „Grubego Ma- 

ksa“ było rojno i gwarno, jak 
zwykle w sobotę.

Mimo, iż wszystkie stoliki by­
ły zajęte, a przy bufecie stała 
kupa ludzi, co chwila otwierały 
się drzwi i U'chodzili nowi go­
ście.

Trzy kelnerki, zdrowe, rosłe
dziewczyny, uwijały sie jak w 
ukropie, nie mogąc nadążyć
z zamówieniami, które sypały, 
się ze wszystkich stron.

Najwięcej „odchodziło" tu
wódki, piwa, bigosu i śledzi, bo 
blijentela „Grubego Maksa" re­
krutowała się wyłącznic z bied­
niejszych sfer.

Powietrze było przesycone
oparami alkoholu, to też nić 
dziwnego, że od czasu do czasu 
wybuchło przy tym, lub owym 
stoliku jakieś zamieszanie, li­
kwidowane po mistrzowsku
przez „Ślepoka", jednookiego 
olbrzyma, który siedział samob 
ny pod oknem i popijał piwm 
z bomby.

W szyscy bali go się tu panicz­
nie, bo siłę miał wprost nad­
ludzką i potrafił z każdym dać 
sobie rade.

Niechby jakiś gość odważył 
sie „nawalić" rachunek, albo 
zrobić awanturę, która mogła-- 
by grozić przedsiębiorstwu 
„Grubego Maksa" niemiłą inter 
wencją policji, miałby do czy­
nienia ze „Śłepokiem". który po 
mistrzowsku likwidował podob­
ne „karambole".

Zawdzięczając jedynie jedno­
okiemu olbrzymowi. „'Gruby 
Maks“ rzadko miewał kolizję 
z władzami bezpieczeństwa, bo 
„Slepok" w razie czego umiał 
się postarać również o świad­
ków, którzy zeznawali tak, jak 
im nakazywał.

(Dalszy ciąg jutro).
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA w / g  H. H .  w  w. p r z .  l i te r ,  o p  

o r a z  r y s u n k i  p r o j e k t o w a ł :

S tan is ław  Ludwik Lewicki
i l u s t r o w a ł : H U B E R T  P A C Z K O W S K I

P o w ie ś ć  o d le g łe j  p rzesz ło śc iW s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e

^ w o n r iy & y w a ja ty  ćbonene: otfzyn>u a na ta d e n ie  ćoiy Wczasowe odcinki powieści bezp ła tn ie
Trudno mu było z początku 

zorientow ać się, o co tutaj cho­
dzi i czego od niego owi ludzie 
chcą.

. Potem  rozglądnął się na wsze 
strony i nie rozumiejąc skąd się 
wogóle tutaj wziął.

— Kazimierzu, Kazi... — zawo­
łał on głosem boleściwym  i tak 
cicho, że ledwo go dosłyszeć 
można było.

P rzy  tern usiłował się pod­
nieść ze swojej niew ygodnej po­
zycji.

Ale napróżno. Napróżno wołał 
i napróżno chciał zmienić swoją 
pozycję.

Bezwładnie opadł on po chwili 
na m okrą traw ę.

— Ooo — Kazimierza powołał < 
pan Bóg do swojego tronu. C hy­
ba — żeby był tak posłuszny i 
stam tąd naw et się odezw ał — 
to już tego nie wiem. Ale wątpię. 
Nie zdaje mi się.

P rzy  tern w szystkiem  Miłosz 
dokładnie obserw ow ał każde po 
ruszenie burgrabiego.

— Nie rozumiem, gdzież jest 
mój giermek, gdzie jest Kazi­
m ie rz? ? ?

Jarosław  szukał na lewo i na 
praw o. Ale nigdzie nie mogły 
zmęczone jego oczy doszukać się 
w iernego swojego służalca.

Na to wtrącił się ten, k tóry był 
kiedyś posłańcem do m łynarza:

— Giermek waszej wysokości 
leży tam  w traw ie i nie może ru­
szyć już ani nóżką, ani rączką.

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

S o b o ta , 25.11 o godz. 13.30: „Wiellki 
c z ło w  e k  do m ały ch  .in teresów " (dla 
s z k ó l ) ; o god:z. 20: ..P ien iądze to  je d ­
n a k  nie w szy s tk o " .

Niedzie la  26.11 o godz 11: „A kade­
m ia  Soko la" .

W to re k ,  28.11 o godz. 20: „P ien iądze  
to  jednak  nie w szy s tk o " .

TEATR POLSKI NA PROW INCJI
P on iedz ia łek .  27.11 o godz. 20 w  B y ­

tom iu :  „W ielki  człow iek  od m ałych
in te re só w " .

P ią tek ,  1.12 o godz. 20 w  R ybn iku :  
„M oja  k ochana  m am usia" .

AKADEMJA SOKOŁA
W  niedziele dnia 26 b. m. o godz. 

11 p rzed  poł. odbędzie  się w  T e a tr z e  
Pofefciim s ta ram em  D z :el>ncv Śląskiej 
„Soko ła" ,  ku uczczeniu 250-Ietmiej ro ­
czn icy  „O d s ie cz y  W ie d n ia"  u ro c zy s ta  
A k adem ia .  S z czeg ó ły  w  p rogram ach .

Już się zupełnie wykończył. Te­
raz nie będzie mógł poszukiw ać 
mnie w młynie i Jerzego także 
już w spokoju pozostawi, nie 
persw adując waszej wysokości, 
iż słow a danego nie trzeba do­
trzym yw ać.

Nagle w róciła całkow ita przy 
tomoość umysłu burgrabiemu, 
który  jak oparzony, począł ży ­
wo poruszać się i z jakiemś 
brzydkiem  przekleństw em  na u- 
stach, chciał znowu podnieść się 
z ziemi.

Przytem  ręce jego szukały za 
bronią. Nie mógł sobie zdać spra 
wy, gdzie się podziała jego broń.

— Gdzie jest mój m iecz? — 
zaw ołał on głosem pełnym  nie­
w iary.

— Radzę nie łudzić się dłużej 
ani chwili- Najlepiej będzie spo- 
kornieć raz w życiu przynaj­
mniej.

— Tak, tak  — podchwyciii-po­
zostali — najlepiej będzie, jeżeli 
najjaśniejszy pan pozwoli za n a ­
mi...

P r z y s z ły  na jw idoczn ie j  c iężkie cza ­
sy  ha  a r ty s tó w - m a la r z y  w  Niemczech 
skoro  p ro d u k ty  sw o je j  p ra c y  sp rz ed a ­
ją  p rzem y tn ik o m  z Po lsk i  i, to w  do­
da tku  po cenach  śmiesznie  niskich.

W c z o ra j s z e g o  popołudnia  na  zielo­
nej g ra n ic y  pod  B rzez inam i Si. z a ­
trzym al i  s t ra żn icy  W a l t e r a  Je n d ry s ia -  
ka  zam. w  Król. Hucie (Pud le rska  11) 
i jego zna jom ego  Antoniego Now aka ,  
p rz y  k tó ry ch  znaleziono 7 o b ra zk ó w

W c z o ra j  im u ranem  zaroiło  się w  | 
u rzędz ie  celnym  w  Brzez inach .  W ła -  I 
śnie udało  się pa tro low i s t rażn ik ó w  u- 
jąć  w  chwili p rz ek ra cz an ia  zielonej 
g ran icy  pod M ac ie ikow icam i sza jkę  
znan y ch  p rzem y tn ik ó w ,  k tó rzy  ob ju­
czeni to w a rem  pow raca li  do Polski.

Są  .to m ieszk ań cy  Zagłębia  D ą b ro w ­
skiego: Stefan Sobieszkoda, Jan Zem- 
bała, Alfred P rzybycińsk i, S tan isław  
Bujakowski zam. w  D ąb ro w ie  Górn i­
czej' o raz  B olesław  Drozd. K azim ierz 
Stefańczyk  i Henryk Ślek zam. w 
G rodźcu  (pow. Będzin).

— Proszę za nami — bez zbę­
dnych pytań!

— O wy łotry, wy szubraw ­
cy...

— Najjaśniejszy panie — czyż 
to się godzi tak brzydko m ówić? 
My z najjaśniejszym  panem  tak 
grzecznie, a najjaśniejszy pan — 
jak zw yczajny cham. Dobrze 
więc, jeżeli się tak um ówimy — 
to i m y taik brzydko mówić mo­
żemy także.

— Chodź tedy nędzo jedna za 
nam i!!! — krzyknął Miłosz.

— D okąd???
— Pod lipę — oa s ą d ! Na spra 

wiedl i w y sąd! Pod tę lipę pój­
dziemy, pod którą już tylekroć 
tyś tak niesprawiedliwe w yda­
wał wyroki. Dzisiaj m y raz sp ra­
wiedliwy w yrok ogłosimy.

Nie mógł się burgrabia p rze ­
ciw stawiać. Bezwolnie pozwolił 
on się wziąć pod boki przez Mi- 
łoszow ych przyjaciół, którzy go 
pod lipę prowadzili.

Napewno bolało go w szystko 
jeszcze po tym skoku nieprzew i­
dzianym, . gdyż w  przeciw nym

olejnych  ( lanszaftów) m alo w an y ch  na 
p łótnie  i dykc ie  o raz  s ta rann ie  o p ra ­
w ionych  w  ram y .

O brazk i  te  zakupili oni o k azy jn ie  w  
B y tom iu  i, zam ierzali  p rzen ieść  do do­
mu. S ta ło  sie jednak  inaczej,  gdyż  
s t rażn icy  położyli  na nicli sw e  ręce.

O brazk i  niemieckich m a la rz y  zdo­
bią obecnie m ag azy n  konfiska t  u rzędu  
celnego w  B rzez inach  Śl.

Znalezione p rz y  nich to w a ry  w  po­
staci 20 kg. ro d z y n k ó w  32 kg. p ła t ­
kó w  kokosow ych ,  5 kg. p o m ara ń cz  o- 
raz  kilka kilo korzeni  i f laszka wina 
zdeponow ano  w  urzędz ie  celnym.

Należy  dodać, że p rzem y tn icy  
usiłow ali zbiec  

e sk o r tu ją cy m  ich s trażnikom , czem u 
jednak  p rzeszkodz iło  kilka, oddanych  
za  uc iekającym i,  s t rz a łó w  k a rab in o ­
wych.

Na szczęśc ie  żaden  z nich nie został  
ranny.

razie nie szedłby on tak grzecz­
nie.

Zdążali powoli i ostrożnie. Po 
kilku chwilach znaleźli się pod 
ow ą lipą.

Stara, odwieczna lipa dziwnie 
i -niesamowicie w yglądała o tej 
porze nocy. Jej w ysokie gałęzie 
strzelały  prosto w  zachmurzone 
niebo, znikając gdzieś całkiem w 
górze. Złowrogo szumiały jej n a ­
gie i bezlistne konary. Krople 
dżdżu opadały trw ożnie na sto­
jących pod nią.

Miłosz zajął miejsce poza sto­
łem sędziowskim, k tó ry  sama 
przy roda w  tern miejscu w yku­
ła. Na obszernym  bloku kam ien­
nym igrał w iatr kilkoma ze- 
schniętemi liśćmi, k tóre jeszcze 
z dni lata tutaj pozostały. Teraz 
były  one mokre i um arłe.

Tylko o parę  tuż kroków  stał 
dumny Świerklaniec. Opodal roz 
pozcierał swoje dumne wieżyce 
i baszty. Poprzez gęste krzew y 
i zarośla widać było białe mury, 
które jakoś tajemniczo odcinały 
się od ciemni pozostałego otoczę 
nia. W iatr poruszał gałęziami po­
bliskich drzew.

(D alszy  clag jutro).
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MASZYNĘ DO SZYCIA m arki  „Teu-  
tonja" sprzedam . K atowice II, Katcr- 
w icka 50 ni. 8. F. K.

ENERGICZNE O SO BY! Zapewnio­
ny dochód do 1000 zł. m iesięcznie. In- 
form acyj udziela T - w o B ankow e W 
Grodnie, ul. H oovera 9.

TANIO I DOBRZE! C hcesz odnow ić  
sw oje  m ieszkanie? Kup farby, jakiery. 
pokosty  u Henryka Reinholca — Dro­
geria  Centralna w  Łagiew nikach śl.

WAŻNE DLA LUBLIŃCA! Dyplom o­
wana położna Klara Lew andow ska o- 
siedliła  sie  w Lublińcu jako w olno- 
praktykuiaca przy ul. Żwirki i W igu-
ry 4.______________________________
EKSPEDJENTA HANDLOW EGO m lod  
szego . zdolnego, branży sp ożyw czo- 
kolonjalnej poszukuje od zaraz. Zgło­
szenia pisem ne 7. odpisam i św iad ectw
i referencjam i z podaniem w ym agań,' 
kierow ać do adm inistracji ..N Czasu" 
pod „Zdolny"._________________________

TRZY PARCELE BUDOW LANE opo­
dal radiostacji w  K atow icach -B ryn o-. 
w ie okazyjnie do sprzedania. Z głosze­
nia reflektantów w M łynie Zadoby, St. 
kolej. P iotrow ice Śl. u L. Gr.

ABONAMENT m ies>eczn* w adm inistracji wzg'„ zam iejscow y zt 2.50 zagran ica  zl. 5.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cala strona w tekście z l  500, pól strony zł. 275, I mm. w iersz I lam ow y opisow e z l  2.50, 
spectalne zl 1 50 reklam y 60 gr_ drobne 15 groszy za wyraz. W niedziele 1 dni św iąteczne 25 proc. drożej

— Ja — za wami — a dokąd? '

Obrazy mm eittie dla arzemytn Kśw
Tego leszcze nie foyto

  ) ;* :( ---------------

D ąbrow a górn icza  feż szmugiuje...
Wyprawa przemytnicza zaKończona

iiasRiem

R edak to r :  Józef Książek. W y d a w c a :  Nowy Czas w Katowicach P. K. O. Nr. 300.27’ Druk. „Prasa Polska" S -A


